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PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  OR G , NIE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

PP R  JE D Y N Ą  T W IE R D Z Ą  T O T A L IZ M U  W  PO LSC E

U lub ionym  chw ytem  p ro p a g an d y  rg e n tó w  so w ieck ich  w Polsce, oraz 
audycji  rad io w y ch  m oskiew skich  jest p rz y cz ep ia n ie  w szys tk im  grupom poli­
ty cz n y m  n iepodleg łośc iow ym  m iana  faszyzmu i to ta l izm u,  ba, czasem  w ręcz  
n a w e t  h it le ryzm u. O s ta tn io  w „Głosie  W arszaw y"  po naszej cy tacie  p rzy to ­
czonej tam  dosłownie: „ Z ' s a m e g o  p ra w a  m iędzyn  . rodowego 'wfffika, że
w k raczan ie  na  te ry to r ium  sąsiedzkiego państw a  bez jugo zgody j-.sst na rusze ­
niem  p ra w a  i gwałtem , a  w kracza jący  jest napas tn ik iem ",  „Głos W arszaw y" 
pisze: „Słusznie- panowiel  N a jw yższy  już czas,  aby  Po lska  zaję ła  na leżn e  jej 
miejsce  w h i t le row sk im  obozie  w  rvalce o „now ą  E uropę" .  Najwyższy czas. 
Po pow ieszen ia  H i t le ra  będzie  za  późno".

Je s te śm y  przyzw yczajen i  do ca łkow ic ie  a b su rd a ln y ch  m etod  p ro p a ­
gan d y  kom unis tycznej ,  nie ' z a szk o d z i  jednak  p a rę  słów prav.’dy  pod a d r e ­
sem  PPR.

Gdyśm y w e w rześn iu  1939 roku rozpczę l i  wojnę  z N iem cam i h i t l e ­
rowskim i,  gdyśmy do cze rw ca  1941 roku, to jest .do w y b ąch u  w ojny  fliemiec- 
ko-eowieckie j  t rw a li  w  bezus tannej  w a lce  z n a je źd ź c ą  n iem ieck im  —• PPR 
na  z iem iach  po lsk ich  nie było. W spó łp raca  n iem iecko-sow iecka  nie w \m a -  
gała , aby cg-.ntury sow ieck ie  w Polsce  dz ia ła ły  w tym okresie  symbiozy 
n iem iecko-rośy jsk ie j ,  Pan i  W an d z ie  W asilew skiej ,  obecnej  r e p re z e n ta n tc e  
„K om ite tu  Pa tr io tów  Polsk ich"  w Mo.skwie, w wyniku tej w spółpracy ,  w k tó­
rej p rzec ież  i ■ polscy  kom uniśc i  swój udz ia ł  brali ,  au ta  w arszaw skiego  G e­
s tapo  pod op ieką  o f icerów  g e s tap o w sk ich  odwoziły do Przem yśla ,  na  g ran i­
cę  rosy jsko-n iem iecką  m eble  i rzeczy  z jej m ieszkan ia  na  Żoliborzu  w W a r ­
szawie.

Dziś,  z b raku  innych  argum en tów  oś trzel iw uje  się obóz n iepod leg łoś­
c iow y w  Polsce demagogiczną  a rgum entac ją  o jego  faszys tow sko-h it le row ­
sk ich  sym patiach .

Nie  s ta jemy t u t a j ' w obron ie  grup po l i tycznych ,  k tó re  mogą być .  p o ­
d e jrzew an e  o swoje sym patie  p rofaszystow skie  w okresie  p rzedw ojennym . 
S tw ie rdz ić  jed n ak  na leży  rzecz, k tó ra  jest z rozum iałą  dla każdego uczc iw e-  
go obserwatora ,  życia  P o lsk i  Podziem nej,  £e w  Polsce  w chw il i  obecne j  t o ­
ta l izm  ma zw olenników  i jest r e p re z e n to w a n y  n a p ra w d ę  z calą^ b ezw zg lęd ­
nośc ią  tyllc® przez  jed n ą  grupę  po lityczną ,  a jest nią  w łaśn ie  n ie  żaden  
inny obóz .polityczny, ty lko  obóz k om unis tyczny  r e p re z en to w a n y  przez  PPR. 
Tej p ra w d y  *nie zam aże  żadna  p ro p a g an d a  kom unis tyczna  i żadne  jej z as ło ­
ny dym ne nie pom ogą. S ta l in  i Rosja S o w ie c k a  i jej agen tury  w Polsce  nie
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n a l e ż ą  p o d  w z g l ę d e m  ś w i a t o p o g l ą d u  d o  o b o z u  d e m o k r a t y c z n e g o ,  n i e  m a  
d l a  n i c h  w  t y m  o b o z i e  m i e j s c a ,

Z e  s w e j  s t r o n y  „ T y d z i e ń " ,  j a k o  o r g a ń  K o n w e n t u  O r g a n i z a c j i  N i e p o d ­
l e g ł o ś c i o w y c h ,  m i m o  p r z y s z y w a n e j  m u  n a z w y  „ s a n a c y jn e g o "  o r g a n u ,  m a  p r a ­
w o  s t w i e r d z i ć ,  ż e  r e p r e z e n t u j e  g r u p ę  p o l i t y c z n ą ,  k t ó ra  z a r ó w n o  z e  s w e j  
t r a d y c j i ,  ja k  i g ł ę b o k i c h  p r z e s ł a n e k  i d e o l o g i c z n y c h  n a l e ż y  d o  o b o z u  d e m o ­
k r a t y c z n e g o .  W  n a s z y m  z r o z u m i e n i u  J ó z e f  P i ł s u d s k i  p o p r z e z  o k r e s  p r z e j ś c i o ­
w y  s w o i c h  a u t o r y t a t y w n y c h  r z ą d ó w  p r o w a d z i ł  i w y c h o w y w a ł  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  w  z a s a d a c h  d e m e k r a c j i ,  n i e  z d e m o r a l i z o w a n e j  d e m o k r a c j i  a n i  o k r e s u  
r o z b u j a łe j  s z l a c h e t c z y z n y  p o l s k ie j ,  a n i  d e m o k r a c j i  r o z w y d r z o n e g o  p a r t y j n i o -  
t w a  s p r z e d  o k r e s u  1926  r o k u ,  l e c z  d e m o k r a c j i  d o j r z a ł e j  i ś w i a d o m e j  s w o i c h  
o b o w i ą z k ó w  w o b e c  p a ń s t w a  i o p a r te j  n a  s o l i d a r n y m  u z n a n i u  s ł u s z n o ś c i  
u t r z y m a n i a  s i ln e j  w ł a d z y  w  p a ń s t w i e .

P A N U  F R A N K O W I  W  O D P O W I E D Z I

Z n i e z r o z u m i a ł y m  z u p e ł n i e  u p o r e m ,  d la  a u d y t o r i u m  n i e w i a d o m o  k o g o  
r e p r e z e n t u j ą c e g o  p a n  g u b e r n a t o r  F r a n k  u d z i e l a  b e z u s t a n n i e  p o c h w a ł  „ s p o ł e ­
c z e ń s t w u  p o l s k i e m u "  za  je g o  p o s t a w ę  „ lo ja lną"  w o b e c  r z ą d u  G e n e r a l n e j  G u -  
b e r n i i .  R o z u m i e m y ,  ż e  p a n  F r a n k  c h c e  s o b i e  z a s ł u ż y ć  na  p o c h w a ł ę  B e r l i n a
1 t y l k o  w  t e n  s p o s ó b  m o ż e m y  s o b i e  w y t ł c m a c z y ć  je g o  s z u m n e  e n u n c j a c j e ,  
g ł o s z ą c e  o „ s p o k o j u ” i p o r z ą d k u  p a n u j ą c y m  w  G e n .  G u b e r n i i .  W y d a j e  s i ę  
n a m  j e d n a k  w ą t p l i w y m ,  a ż e b y  k t o k o l w i e k  w  r z ą d z i e  n i e m i e c k i m  u w i e r z y ł  
w  o ś w i a d c z e n i a  p a n a  F r a n k a .  C h o d z i  w i ę c  m o ż e  o  j a k i e ś  m i ę d z y n a r o d o w e  
a u d y t o r iu m ,  d la  k t ó r e g o  o ś w i a d c z e n i a  p ,  F r a n k a  m o g ą  b y ć  z t y c h  c z y  i n n y c h  
w z g l ę d ó w  p o t r z e b n e .

0  s p o k o ju ,  k t ó r y  p a n u j e  w  G e n e r a l n y m  G u b e r n a t o r s t w i e  n ie  p o t r z e ­
b u j e m y  p i s a ć .  Ś w i a d c z ą  o n i m  s a m o c h o d y  p a n c e r n e ,  p o d  k t ó r y c h  t r o s k l i w ą  
o p i e k ą  j e ż d ż ą  u l i c a m i  p o l s k i c h  m ia s t  d y g n i t a r z e  n i e m i e c c y  z p.  F r a n k i e m  n a  
c z e l e .  Ś w i a d c z ą  o ty m  g n i a z d a  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  i p ło t y  z  d ru tu  k o l ­
c z a s t e g o  p o u s t a w i a n e  p r z e d  b u d y n k a m i  u r z ę d ó w  n i e m i e c k i c h ,  b a ,  p r z e d  b u ­
d y n k a m i  s z p i t a l i  n i e m i e c k i c h  n a w e t .

O s t a t n i e  p r z e m ó w i e n i e  p a n a  g u b e r n a t o r a  F r a n k a  w  c z a s i e  j e g o  o b e c ­
n o ś c i  w e  L w o w i e  d o  s p o ł e c z e ń s t w a  u k r a i ń s k i e g o  i p o l s k i e g o  w y g ł o s z o n e  
b y ł o  w  w a r u n k a c h ,  k t ó r e  b y n a j m n i e j  n i e  ś w i a d c z ą  o  w i e r z e  w  s w o j e  w ł a ­
s n e  s ł o w a  0  „ ż y c z l i w e j  i l o j a l n e j  p o s t a w i e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o " ,  g d y ż . . .  
p a n  g u b e r n a t o r  F r a n k  w  c z a s i e  o b e c n o ś c i  w e  L w o w i e  z a r z ą d z i ł  d z i e n n y  
a la rm  l o t n i c z y  i...  p r z e m a w i a ł  d o  t e g o ż  s p o ł e c z e ń s t w a  w t e d y ,  k i e d y  to  „ s p o ­
ł e c z e ń s t w o ” w  p e ł n y m  s w o i m  s k ł a d z i e  s i e d z i a ł o  w  s c h r o n a c h  p r z e c i w l o t n i ­
c z y c h ,  g d z i e  o i l e  n a m  w i a d o m o  d o t y c h c z a s  g ł o ś n i k ó w  r a d i o w y c h  n i e  p o u ­
s t a w i a n o .  N i e  p o t r z e b u j e m y  d o d a w a ć ,  ż e  n a lo t u  w  t y m  c z a s i e  n a  L w ó w  n ie  
b y ł o  ż a d n e g o .

W ł a d z e  o k u p a c y j n e  n i e m i e c k i e ,  t a k  s a m o  ja k  i p o l s c y  i r o s y j s c y  k o ­
m u n i ś c i  z r o z u m i e ć  m u s z ą ,  ż e  p o l s k a  d z i a ł a l n o ś ć  w y m i e r z o n a  p r z e c i w k a  
N i e m c o m  n ie  j e s t  d z i a ł a l n o ś c i ą  p r o r o s y j s k ą ,  tak ,  jak  p o l s k a  d z i a ł a l n o ś ć
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p rzec iw k o  zakusom Rosji Sow ieck ie j  i kom uny nie jest  d z ia ła lnośc ią  p ro­
n iem iecką .

Po lska  z ach o w a ła  i zach o w u je  sw,. ją  ca łkow itą  n iezależność  p a ń s tw o ­
w ą  i n a ro d o w ą  i wsze lk ie  p rze jaw y  życia  polskiego z tych założeń  w ycho­
dzą, bo o p a r ta  są o in te resy  p o lsk ie  i tylko polskie .

W Y J A Ś N I E N I E

W  osta tn im  num erze  „T y g o d n ia ” zapow iedzie liśm y,  że zajm iemy sta­
nowisko  d la  p o tęp ien ia  a r ty k u łu  p. t. „Prosta droga",  jaki u k aza ł  się w k w ie ­
tn iow ym  num erze  „R zeczypospoli te j  Polskiej" .  Na podstaw ie  decyzji  w ład z  
o rgan izacy jn y ch  K onw en tu  w strzym ujem y się od polem iki  z „R zeczpospoli tą  
P o lską" ,  gdyż stanowisko  Konw entu  w sp raw ie  powyższego ar tyku łu  znajdzie  
swój w y raz  w ośw iadczeniu ,  jak ie  z łożone  zostanie  bezpośredn io  Pan u  Peł- 
n o m oen ikow i Rządu.

g  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

-f- P O K Ó J  K O M PR O M ISO W Y ? „News Chronicie"  om aw ia  w y p o w ie ­
dz i  dwóch osobistości  z obozu p ań s tw  osi, rzuca jące  snop św ia t ła  na  sy tua­
cję tych  państw .  D z ien n ik  pisze:

„Doktór Siegfried  Horn, dyp lo m a ty czn y  k o re sp o n d en t  n iemieckiej 
agencji  tel< graficznej złożył o św iadczen ie ,  w którym  daje do zrozum ienia,  
że  sk łada  je w imieniu W ilhelmstrasse ,  D ok tó r  H orn  ws trząsnął  p o d s ta w a ­
mi popu larnego  poglądu h i tle row ców , w myśl k tórego pokój kom prom isow y 
m ia łb y  leżeć  w  gran icach  możliwości, a to d latego, że W. B ry tan ia  w o b a ­
wie  p rzed  w zras ta jącą  potęgą  sojuszników s ta raćb y  się m ia ła  o uzyskan ie  
k o n tak tu  z Europą,  zanim nie b ędzie  za  późno.

Doktór  H orn  s tw ie rdz i ł ,  że od W ie lk ie j  B ry tan ii  C hurch il la  nie można 
się  sp o d z iew ać  niczego poza w a lk ą  aż do decyzji  osta tecznej.  Te ponure  
rea l is ty czn e  słowa mają zn aczn ie  %viększą Wartość p ro o a g m d o w ą  w  k ie ru n ­
ku z łam an ia  m orale  na rodu  n iem ieck iego  niż to w s z y s k o ,  co Londyn, M o­
skw a lub S tan y  Zjednoczone- mogły wygłosić,  N iem ieck ie  ministe rstwo 
sp ra w  zagran icznych  k ie ro w a ło  się być może zam iarem  w zm o cn ien ia  du ch a  
oporu  przez  położenie  k re su 'n a d z ie jo m  na zaw arc ie  pokom  kom promisow e­
go. D la  m il ionów N iem ców jed n ak  słowa d o k to ra  H orna  brzm ią  jak wyrok 
śmierci.

Z innego, n ie  mniej au tory ta tyw nego  źród ła  pochodzi  t rzeźw y  obraz  
w a ru n k ó w  ekonom icznych w ew n ą trz  N iemiec.  A utorem  jest prof. Sr kim ara, 
cz ło n ek  szt-.bu japońskiej am b a sa d y  w Berlin ie ,  k tóry  zbieg! do Szwecji,  
gdy wolność jego została zagrożona dzięki  w yrażan iu  p rzez  mego opinii ,  że  
oś n ie  jest w s tan ie  zwyciężyć  p ańs tw  zachodnich .  Zgodnie  z inform acjam i 
n adesz łym i do Londynu  p o w ie d z ia ł  on jednem u z k o re sp o n d en tó w  sz w e d z ­
kich, że zasadniczym  prob lem em  gospodark i  n iem ieck ie j  jest  węgiel , którego 
na sku tek  b rak u  w ykw ali f ikow anych  ro bo tn ików  nie można w y d o b y w ać  
w  w ys ta rcza jące j  ilości .
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O św iadczy ł  on dale j ,  że m om ent gospodarczego za łam an ia  N iem ięe  
zbliża  się i o tw arc ie  frontu zachodniego  może to za łam anie  znaczn ie  p rz y ­
śpieszyć".  (IPP)

+  ID E O W E  OBLICZE ST. ZJE D N O C ZO N Y C H . Czy Stany  Z jedno­
czone są imperium? A m erykan in ,  z a p y ta n y  o to, o b raz i  się, B ry ty jczyk  zaś 
się  zdziwi, A  jed n ak  im p e r ia l izm  S tanów  Zjednoczonych  jest b a rd zo  k o n ­
k re tny .  P rze jaw ia  się on w z dn ia  na  dziuń ra snące j  po tędze  militarnej,  
w  ekspansj i  m oralnej  i w  p o l i tyce  zagran icznej .  W. B ry tan ia  jest imperium  
w  całym  tego s łowa znaczeniu .  Małość obszaru  wysp bry ty jsk ich  w stosunku  
do b ry ty jsk ich  posiadłości  zam orskich  u w y d a tn ia  w ie lk o ść  imperium. N a to ­
miast ogrom k o n tynen tu  S tanów  Zjednoczonych  w stosunku do ich po s iad ło ­
ści zam orsk ich  czyni fakt  is tn ien ia  imperium  am erykańsk iego  p ra w ie  n i e d o ­
strzegalnym, W W aszyng ton ie  nie ma d e p a r ta m e n tu  kolon ii  czy też  p o s ia d ­
łości zamorskich, n ie  ma tym  bardzie j  polityki kolon ia lnej ,  Im per ium  jednnk
istn ie je ,  , , , . .

Spis ludności w roku 1940 w ykaza ł ,  że na  ko n ty n en c ie  am erykańsk im  
m ieszkało  ponad  131 m ilionów ludzi,  a w  posiad łośc iach  18 miln,,  w czym 
ponad  15 m ilionów na w yspach  F il ip ińsk ich ,  k tó re  są p ro tek to ra tem  
rykańskim. S tan y  Z jednoczone  t r a k tu ją  swoje posiadłości  zamorskie  podob-  
nie jak inw estycje  i lo k a ty  k ap i ta łó w  w  innych  k ra jach ,  Po s iad ać  ich^ b ę d ą  
co raz w ięce j  w m ia rę  ang ażo w an ia  się ich w sp ra w y  innych  k ra jów  i k o n ­
tynen tów , celem  z ab ezp ieczen ia  nie ty lko  swoich in teresów, a le  także  za­
p e w n ien ia  sobie  roli,  do k tórej odegran ia  re sz ta  św ia ta  S tany Z jednaczone
powołuje.  . . r,

P ie rw szą  posiad łością  a m ery k ań sk ą  stała  się Alaska, kupiona  od Kosji 
za cenę  7 mil ionów dolarów . E kspansja  im per ia lna  zaznaczy ła  się  w in te r ­
w encj i  S tanów  Zjednoczonych  w czasie pow stan ia  na  H aw a jach .  Obejm ując  
w yspy  H aw ajsk ie  pod p ro tek to ra t  S tany  Z jednoczone  da ły  ludności  zn aczn ą  
sw obodę  sam orządową.  N ow y im per ia l izm  am ery k ań sk i  zaczą ł  się roz w i ja ć  
od czasu, gdy U S A  uzyskały  od P a n a m y  strefę k an a łu  Panamskiego. Za c e ­
nę  k i lkunas tu  mil ionów d o la ró w  rząd  am ery k ań sk i  s ta ł  się w ła śc ic ie lem  c a ­
łej strefy kanałowej.  ,

W ojna św ia tow a  n a d a ła  o lb rzym i im p e t  a m ery k ań sk iem u  im p e r ia l iz ­
m owi gospodarczemu, z k tórego Stany  Z jednoazone  nie mogły się  w yeofać  
bez s trat  d la  swojej siły m ate r ia lne j .  H an d e l  zagran iczny  rozw ija ł  się z b ły ­
skaw iczną  szybkośc ią.  Zw iększen ie  się inw estycji  za g ran icą  w płynęło  na 
zm ianą  trad y cy jn y ch  zasad  łzolacjonizmu. Zmiana  tych zasad  ok reś lana  była  
m ianem  dyplom atycznej  rewolucji,  a nas tąp i ła  za rów no  pod  w p ły w em  czyn­
n ików  gospodarczych ,  jak  i dążen ia  idea l is tów  do zap ew n ien ia  m iędzyna ­
rodowego  pokoju  i z ap an o w a n ia  dobre j  woli  m iędzy  na rodam i,  Im per ia l izm  
a m e ry k ań sk i  p rzyczynił  się do ścisłego zw iązku  p ań am erykańsk iego ,  k tó ry  
ideow o  o p a r ty  jest  na  zasad ach  so l idarnośc i  i wspólno ty  n a ro d ó w  A m eryk i ,  
p ra k ty c zn ie  zaś na  zasadach  w spó łp racy  gospodarcze j  w obron ie  p rzed  za­
kusam i im per ia l izm u  N iem iec  i Japon i i .

J a k  da leko  zajdzie  dziś im per ia l izm  Stanów Z jednoczonych,  t rudno 
dziś  pow iedzieć ,  W ie le  b ęd z ie  zależa ło  od w y n ik u  tej wojny i pew ojenne j  
sy tuacji  św ia ta .  J a k ik o lw ie k  będzie  pokój, jasne jest, żc S tany  Z jednoczone  
nie wycofają się  z udz ie lan ia  pom ocy  narodom  b iedn ie jszym  i mniej uprzy-  
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w ile jow anym , P o s iad an ie  o lb rzym ich  bogactw  i zasobów  natu ra lnych  n a k ła ­
da na  S tan y  Z jednoczone  w iększe  obow iązk i  ni ż na resztę  św ia ta .  Od o b o ­
w ią zk u  t e g a  A m e ry k a  bynajm niej  się nie uchyla ,  ale  poza o b ow iązk iem  po ­
mocy m ate r ia ln e j ,  c iąży  na S tan ach  Z jednoczonych  odpow iedzia lność  za 
u t rzy m an ie  zasad m oralnośc i  m iędzynarodow ej ,  A m eryka  posiada  co raz  to 
w ięce j  a iu tów ,  k tóre  b ęd z ie  mogła użyć w grze politycznej,  jaka  czeka  cały 
św ia t  po zakończen iu  wojny. A tu ty  te to in tensyw ny  im peria l izm  moralny. 
Ekspansj i  tego im peria l izm u po d d a  się k a żd y  na ró d  owiany duchem  dem o­
kracji .

[ i  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J Ą

— S z t a b  N a c z e l n e g o  W o d z a  ogłosił d ane  o d z ia ła lnośc i  
polskich sił p o w ie trznych  s tac jonow anych  w W. Bry tan ii :  D y w i z j o n -  
b o m b a r d o w a n i a  l e k k i e g o  — w ykona ł  w os ta in im  tygodniu  k w ie t ­
n ia  i p ie rw szych  dniach maja b o m bardow an ia  sp ec ja lnych  celów  na t e r e ­
nach  o kupow anych  przez  n iep rzy jac ie la ,  D y w i z j o n  o b r o n y  w y b r z e ­
ż a  imienia  Z iem i Ś ląskiej  w ykona ł  w  tym czasie pa tro le  nad  za to k ą  Biskaj­
ską. Dwie załogi w ykona ły  a ta k i  na okręty p o dw odne  n ieprzy jac ie la .  J e d n a  
m aszyna  polska a ta k o w a n a  by ła  p rzez  dw a  m yśl iw ce  n iep rzy jac ie lsk ie ,  je d ­
nak p o w ró c i ła  do bazy. P o l s k i e  s k r z y d ł o  m y ś l i w s k i e  „Spitfi- 
r ó w ” osłania ło  w osta tnim tygodniu  kw ie tn ia  w y p ra w ę  bom bow ą oraz  a ta ­
kow ało  ce le  z iem ne przez  os t rze l iw anie  z dz ia łek  i k a rab in ó w  m aszynowych 
po k ład o w y ch  i b o m b ard o w an ia  z lotu nurkowego. P o l s k i e  s k r z y d ł o  
m y ś l i w s k i e  „M ustangów" w os ta tn ich  d n iach  k w ie tn ia  ost rze l iw ało  cele 
na  tery to r ium  okupow anym  przez n ieprzy jac ie la  i ba rk i  n ie p r z y ja c ie l s k ie . .

— P r e m i e r  A u s t r a l i i  o P o l s c e .  W  londyńskiej City na 
uroczystości nadania  honorowego ob y w a te ls tw a  L ondynu p re m ie r  A us tra l i i  
C urt in  ośw iadczy ł  m. in.:- „Zm agania,  w k tó rych  obecn ie  b ierzem y udział,  
nie  mogą się zakończyć ,  d opók i  ci, k tó rzy  w ybra l i  się  na zburzen  e świata, 
nig. zostaną  ca łkow ic ie  pokonani.  C-dyby na ró d  bryty jski  i jego sojusznicy 
—  miłu jące  wolność  ludy  zostały  pokonane ,  wolność  znik łaby zupełnie  z o- 
blicza z u m i ,  K iedy Niem cy przekroczy l i  gran ice  Polski,  nie słychać było 
s trzałów  w dalek ie j  A us tra l i i ,  a le  A us tra l i jczycy  zrozum ieli  cdrazu ,  że N ie ­
mcy zajmują  s tra teg iczne  pozycje  wyjściowe, z k tó rych  rozpoczną  podbój 
całego świata.  A u s tra l ia  rozumiała ,  że a ta k  na Polskę  był w tym stopniu  
sp ra w ą  naszą,  jakgd.yby sam port  Sy d n e y  zosta ł  zb o m b a rd o w a n y  przez  H i­
t le ra .  W ie lk a  B ry tan ia  zac iągnę ła  zobow iązan ia  hon o ro w e  w o b ec  Polski,  
A us tra l ia  nie m ia ła  mate .r ialnyah ani te ry to r ia ln y ch  z a in te re so w ań  w Polsce ,  
a le  czuła  w yraźn ie ,  jak ie  konsekw encje  musi ponieść,  gdy H it le r  odb ierze  
Polsce  bezp ieczeńs tw o,  k tó re  W. B ry tan ia  i F r a n . j a  jej gw aran tow ały .

— P o n a d  100.000 P o l a k ó w  am erykańsk ich  zebrało  się w dn iu  
3 Maja w Chicago na obchodzie  św ię ta  narodowego .  Z eb ra n ie  pod  p rz ew o ­
dn ic tw em  p rezesa  R ozm aryna  i w obecnośc i  p rezesa  Rody Polonii  A m ery­
kańskiej  d ra  o w ie t l ik a  u chw al i ło  rezolucję  s tw ie rdza jącą ,  że Polonia  a m ery ­
kańska  duje  p e łn e  p o p a rc ie  p re zy d e n to w i  Rooseveltowi,  do k tórego z w raca



się  z  p r o ś b ą  o p o m o ć  d l a  P o lsk i ,  R e z o lu c j a  s k ł a d a  h o łd  p r e z y d e n t o w i  Ra- 
czk ie  w jc z o w i  s t w i e r d z a j ą c ,  że  r z ą d  w  L o n d y n ie  je s t  p r z e d s t a w i c i e l e m  ca łeg o  
n a r o d u  p o l sk ie g o ,

Z W a s z y n g t o n u  d o n o sz ą ,  że  a m b a s a d o r  C i e c h a n o w s k i  o d b y ł  
d łu ż s z ą  k o n f e r e n c j ę  z m in ,  S t e t i n iu s e m ,  n a s t ę p n i e  za ś  m in ,  S t e t i n i u s  o d b y ł  
k o n f e r e n c j ę  z a m b a s a d o r e m  s o w ie c k im  w  W a s z y n g to n ie ,

, , ' P u ł k o w n i k  J e r z y  J e n  J a s t r z ę b s k i ,  z a s t ę p c a  do-
. w o d e y  dyw iz j i ,  k a r p a o k ie j ,  p o l e g ł  ś m i e r c i ą  ż o łn i e r z a  w  Czasie  w a l k  n a  f ro n -  

0 ,e  w ło s k im  i p o c h o w a n y  z o s ta ł  n a  c m e n t a r z u  w  I s e rn i .

B u r m i s t r z  s t o l i c y  N.  Z e l a n d i i  z a w i e s i ł  u r o c z y ś c ie  
w  g m a c h u  r a t u s z a  p o r t r e t  b o h a t e r s k i e g o  p r e z y d e n t a  s to l i c y  P o ls k i  S t e f a n a  
S ta r z y ń s k ie g o .

■ i l A m e r y k a ń s k i  k l e c h a ,  n a z y w a n y  p r z e z  r a d io  m o s k ie w s k ie  
„ w i e l e b n y m  , ka. O r l e a ń s k i  w y g ło s i ł  p r z e z  r a d io s t a c j ę  w  M o s k w i e  p r z e m ó ­
w ie n ie ,  z a c h w y c a j ą c e  się „ p r z y ja ź n ią  S t a l i n a  d l a  P o l s k iV > ż e  „ S ta l i n  jes t  

J e p s z y c h  s t o s u n k a c h  z W a t y k a n e m ”, że  „ n ie  ś c ie rp i  p r z e ś l a d o w a n i a  k a ­
to l i k ó w  w  P o l s c e ” i tp ,  „ W i e l e b n e m u "  ks. O r l e a ń s k i e m u  w szys tK o  się  W S o ­
w i e t a c h  p o d o b a .

C o r d e l l  H u l l  w y ja ś n i ł  w  o ś w ia d c z e n i u ,  że  w iz y t a  ks.  O r l e a ń s k i e g o  
w  R os j i  m a  e h a r a k t e r  p r y w a t n y ' i  n ie  je s t  u z g o d n io n a  z r z ą d e m ,  a „ N e w  
Y o rk  l i m e s ” p o p r o s tu  s tw i e r d z i ł ,  że  p o d r ó ż  O r l e a ń s k ie g o  n a  k o sz t  r z ą d u  
s o w ie c k ie g o  i jego  w y p o w i e d z i  w  M o s k w i e  s t w a r z a j ą  n i e p o t r z e b n y  z a m ę t  

m o g ą  s łu ż y ć  za  p r z e s t r o g ę  ty m ,  k t ó r z y  z p o d o b n y m i  i n i c j a ty w a m i  „ p r y w a t ­
n y m i  c h c i e l i b y  w y s tą p i ć .  -

„ N e w  Y o rk  T i m e s ” n i e d w u z n a c z n i e  e s t r z e g a  t a k  z w a n ą  L ig ę  p r z y j a ­
c ió ł  „ a r m i i  p o l s k i e j ” w  R®sji o r a z  p ro f .  O s k a r a  L a n g e ,  k t ó r y  w r a z  z O r l e ­
a ń s k im  n a  z a p r o s z e n i e  i k o sz t  Z w ią z k u  S o w i e c k i e g o  b a w i  w  M o s k w ie ,  a l e  
d o ty c h c z a s  p u b l i c z n ie ,  s w y c h  o p in i i  n ie  u j a w n i ł .

M  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

K o m u n i k a t  n r  7 D o w ó d z t w a  A. K, z d n i a  10,V , 1944 r,

N a  W o ł y n i u  n a s z *  o d d z i a ł y  d z i a ł a j ą c e  w  s t r e f i e  p r z y f r o n to w e j  
w  d n iu  5 .V s to c z y ły  c a ł o d z i e n n ą  p o m y ś ln ą  w a l k ę  z t r z e m a  b a t a l i o n a m i  n i e ­
m i e c k i m i  w s p a r t y m i  b r o n i ą  p a n e e r n ą .  N ie p r z y j a c i e l  s t r a c i ł  w i e l u  z a b i t y c h  
i 20 j e ń c ó w ,  Z d o b y to  2 c k m ,  g r a n a t n i k  i a m u n ic ję .  S t r a t y  w ł a s n e  m a łe .

W  M a ł o p o l s c e  w  r a m a c h  d z i a ł a ń  K b jo w y ch  n a  k o m u n i k a c j ą . —- 
w y k o n a n o  w  c z a s ie  d o  3.I II  do  3 .IV  z n i s z c z e n i a  to r ó w  k o le jo w y c h  n a  2 5 -o iu  
o d e i n k a c h ,  w  w y n ik u  k tó r y c h  w y k o l e j o n o  27 p o c i ą g ó w  w o j s k o w y c h ,  n i sz -  
e z ą e  o g ó łe m  11 p a r o w o z ó w ,  o k o ło  100 w a g o n ó w  o r a z  u s z k a d z a j ą c  16 p r z e ­
w o ż o n y c h  c z o łg ó w .  P r z e r w y  w  r u c h u  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  l i n i a c h  k o l e j o w y c h



t rw a ły  od 10 d® 72 godzin. Zginęło p rzy  tym  24-ch Niemców, zaś 169-ciu 
odn iosło  rany.

— P r o p a g a n d a  s o w i e c k a .  P ro p ag an d o w a  akcja  sow iecka  
na te ren ie  w schodnie j  M ałopo lsk i  p row adzona  jest w c iąż  w bardzo  dużym 
zakre s ie  przy  pom ocy  czasopism  i u lo tek .

Ostatn io  roz rzuc il i  bo lszew icy  u lo tkę  sk ie ro w an ą  do U k ra iń có w  i za- 
ty tu ło w an ą  „Do m ieszkańców  tym czasow o  okupo w an y ch  re jonów okręgu 
lwow sk iego  , Zasługuje ona o tyle  na  uwagę, że z ap o w iad a  ona da ro w an ie  
„d aw nych  w in  i pom yłek  w o b ec  ojczyzny" — pod w arunk iem  zerw a n ia  
z nacjonalis tam i,  p row adzącym i ich „drogą zd rady ,  h ań b y  i ś m ie re i” , do 
„m szczen ia  tych  p ro w o k a to ró w  i oszustów" i p rzejśc ia  na  s t ronę  p a r ty z a n ­
tów  sow ieckich .  U lo tka  w zyw a  do nas i len ia  w a lk i  z N iem cam i i do pomocy 
czerwonej  a rmii  w dz ie le  w y rw an ia  N iemcom  „miast i wsi okręgu lw o w ­
skiego i naszego rodzinnego  m ias ta  L w ow a" .

— N a  Ś l ą s k u  w ciągu 1 tygodnia  (18— 25.1) zano tow ano: k a t a ­
strofę poc iągu  sanita rnego w Ja szo w icaeh ,  zn iszczen ie  jedenas tu  p a row ozów  
w T rzeb in i  i Oświęc im iu ,  w ysadzen ie  poc iągu tow arow ego w  m iejscowości 
C hyb ie  i w ykole jen ie  11 wagonów  z węglem  w Tychach.

— A k c j a  p r z e c i w b r a n k o w a .  W dniu  28,IV m ia ła  się od­
być w M łoc inach  pod  W arsz a w ą  konferencja  wójtów  w sp raw ie  dosta rczen ia  
ro bo tn ików  do Rzeszy, Na p a rę  m inu t  p rzed  rozpoczęc iem  o b ra d  zjawiło 
się t rzech  m łodych  ludzi,  k tó rzy  zab ra l i  wójtom spisy  ludzi  p rzezn aczo n y ch  
na wysy łkę ,

W dn iu  1.V w R em bertow ie  zniszczono przez  pod ło żen ie  bom by 
w szys tk ie  spisy ludnośc i  w zarządzie  miejskim,

W  dniu  17.IV w ta rg n ę ło  k i lku  ludzi  do budynku  zarząd u  miejskiego 
w Łow iczu  i zn iszczyło  sza fę  z a k tam i m eldunkow ym i,

— W i l e ń s z c z y z n a .  Przy  poborze  na  robo ty  do R zeszy stawiło  
się  z roczn ików  najm łodszych  (1919-24) 8 proc,  obow iązan y ch  do s taw ien ­
nic tw a ,  z roczn ików  starszych (1912-18) 33 proć. Z p rzew id z ian y ch  na w y ­
wóz 17 tys. kob iet  w y jech a ło  w  rzeczyw is tośc i  220.

B i a ł o s t o c k i e .  W iększe  b ra n k i  na  roboty  m ia ły  miejsce 
w G rodn ie  i B iałym stoku, z k tó rych  to miast w yw ieziono  około dw óch  
tys ięcy  młodzieży.

■ „A r m i a  o z y  b a n d y c i ?  W  LubelszCzyźnte  i w K ie leck im  
u jaw n ia  się coraz  wyraźn ie j  w łaśc iw y  c h a ra k te r  t a k  zwanej  „Armii Ludę- 
wej",  tworzonej  przez  PPR. B ezus tann ie  n ap ły w a ją  w iadom ości ,  że bojówki 
kom unis tyczne  n apada ją  poszczególnych  dz ia łaczy  po lsk ich  organizacj i  p o l i ­
ty czn y ch  i wojskowych, zmuszają  ich do opuszczen ia  okolicy,  a n ie rzadko  
m ordują ,  g rab ią  majątki,  posuw ając  się n ieraz  rów nież  do zabó js tw ,-a  b a r ­
dzo^ często do p ob ie ran ia  wysokiego „ w ykupu"  za n iew ykonan ie  ich „w yro­
k ó w "  śmierci.  Bojówki „Arm ii  L u d o w e j” grasują szczególnie  si lnie  w p o w ia ­
ta c h  pu ław skim , k raśnickim , sandom iersk im  i włoszczowskim . Podać  jeszcze 
m ożna ,  że u p ra w ian a  przez  bo jów ki kom unis tyczne  grab ież  p rzysparza
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wie lu  ocho tn ików  te j  n iby  „a rm ii” , z w ab io n y ch  n a d z ie ją  łupu. O w ar tośc i  
spo łecznej  tego e lem en tu  ochotniczego można sobie  b a rd zo  ła tw o  Wyrobić 
zdan ie .  _

— D y w e r s j a  g o s p o d a r c z a .  W nocy z 27 na 28.1V zniszczo­
no w Łomiankach pod Warszawą zlewnię mleka, '

W nocy z 30.IV na 1 ,V -przyjechało do Tarchomina pod Warszawą 18
samochodów z ludźmi w munduiach niemieckich. Przybyli zażądali w yda­
nia wszystkich przygotowanych dla wojska materiałów leczniczych i sani­
tarnych. Ponieważ ładunek nie zmieścił się na 18 samochodach, zarekwiro­
wano jeszcze miejscową ciężarówkę i samochód dyrektora firmy • niemiec­
kiej, Rano przybysze odjechali, oświadczając, że są przebranymi Polakami,

Z niemieckiego składu w Krakowie przy ul. Krowoderskiej wywiezio­
no z^ fałszywymi bezugssheinami 9 ton materiałów chemicznych,

— Z n a m i e n n e  o g ł o s z e n i e .  W Łowiczu rozplakatowano 
ostatnio wezwanie podpisane przez burmistrza, nawołujące do przeciwdz a- 
łania akcji niszczenia mleczarń, gdyż dostawy kontyngentu mlecznego spadły 
do 40 procent przewidzianego stanu. W obwieszczeniu tym wyjaśniono, że 
na skutek tego spadku musiały zostać wstrzymane przydziały tłuszczu dla 
ludności polskiej (tak jak gdyby ludność polska kiedykolwiek dostawała na 
kartki tłuszczel), które będą wznowione, jeśli kontyngent będzie mógł być 
dostawiony choćby w 80 procentach. Ogłoszenie to jest znamiennym przy­
znaniem się, że polska dywersja gospodarcza odnosi skutek.

S i T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— K o m u n i k a t  nr 34. 1) Dnia 26.IV o godz, 9-ej w Warszawie 
na ul, 'Chocimskiej został zastrzelony pułkownik policji niemieckiej Grr sser, 
wyróżniający się swoim wrogim stosunkiem do ludności krajów okupowanych.

2) Dnia 26.IV o godz. 16.40 na placu Starynkiewicza została rozgro­
miona jeżdżąea specjalnym Wozem grupa kontrolerów tramwajowych, znęca­
jących się bestialsko nad publicznością, 3-ch kontrolerów zostało zabitych, 
a 4-ch rannych.

3) Dnia 29-30.IV patrol A. K, wtargnął do szpitala więziennego im. 
Jana  Bożego i uwolnił jednego żołnierza, Podczas' akcji zbiegło 3 innych 
więźniów, Dn. 4.V.1944 r,

(—) Kierownictwo W alki Podziemnej.

— E g z e k u c j e ,  Dnia 4.V na terenie więzienia przy ul, Daniło- 
wiczowskiej rozstrzelali Niemcy 100 Polaków, Dnia 28.IV r. b. rozstrzelano 
w ghetci.e 140 Żydów. Egzekucje w ghetcie odbywają się w ruinach domów 
nr 38 i 40 przy ul, Nowolipki,

— A k c j a  p o l i c y j n a .  Patrolowanie ulic, legitymowanie i re ­
widowanie przechodniów trwa w dalszym ciągu, choć w stopniu nieco słab­
szym niż poprzednio. Niezależnie j . d r a k  cd tej normalnej akcji policyjnej 
na ulicach" miasta coraz częściej rozbrzmiewają salwy wystrzałów, przery­
wając zwykłe życie uliczne, Przyczyny tych strzelanin są bardzo rozmaite.
8 I v



W yw ołu ją  je s ta rc ia  N iem ców z różnym i p o dz iem nym i od d z ia łam i polskimi,  
m nożące  się znowu n a p ad y  rab u n k o w e,  zd en e rw o w a n ie  N iem ców , wreszc ie  
d robn ie jsze  p rz y p ad k i  in te rw e n c j i  po l ic j i  niem ieckie j .

— K r w a w a  s o b o t a .  D nia  6.V na sku tek  ak c j i  n iezn an y ch  lu ­
dzi,  mające j  na celu rek w izy c ję  p ien ięd zy  w Kasynie  gry, w y w ią za ła  się 
strzelanina ,  k tóra  przen iosła  się na  ul, Szucha  i sąsiednie .

Tegoż dn ia  doszło do d ługo trw ałe j  s trzelaniny w re jon ie  ul, P u ła w ­
skiej i al. Niepodległości.  T a jem nicze  to za jśc ie  na leży  zdaje  stę łączyć
z n iem ieck ą  akcją  kom unis tyczną.  Ofiarą  s trze lan in y  i z d en e rw o w an ia  N ie ­
m ców p a d ło  n ies te ty  w ie lu  Po laków , k tó rzy  zna leź l i  się przygodnie  w  tej 
okolicy.

— N a  B i e l a n a c h  w nocy z 3 na  4 m aja  n ieznan i  sp ra w c y  p o d ­
p a li l i  g rana tam i sam oloty  na  lotnisku. K i lka  sam olo tów  spłonęło,  Niem cy 
spa lil i  w odw et  za  to 3 dom y w W aw rz y sz e w ie  i a resz tow ali  szereg m ęż ­
czyzn w tej miejscowości,

— R a b u n k i ,  d o konyw ane  przez  u m u n d u ro w a n y ch  N iem ców  mnis­
zą  się. T ak  m. in. dnia  24.IV w ieczo rem  polic ja  n iem ieck a  a resz to w a ła  
p rz y  ul. G órskiego 15 Czterech SS-m annów, k tó rzy  usi łowali  do k o n ać  tam 
zam achu  ra bunkow ego .  W  dniu  22.IV dwaj osobnicy  w  m u n d u rach  ko le ja ­
rzy  n iem ieck ich  n a p ad l i  w ieczorem  na p rz ech o d n ia  na  ul K ępnej  i pod  
grozą  r e w o lw eró w  zab ra l i  mu w ięk szą  ilość gotówki.

— Ż y d z i  w ę g i e r s c y  w coraz  w iększej  i lości p rzyw ożen i  są 
do W arszaw y .  N a raz ie  sąęoni  u żyw an i  przez  N iem có w  do różnego rodzaju  
cię żkich robót.

— W ł a d z e  n i e m i e c k i e  p rzek a za ły  m agis tra tow i m ają tek  
T o w a rz y s tw a  K rzew ien ia  Kultu ry  T ea tra lne j .  L ikw idac ja  innych s tow arzy­
szeń jest w toku. K om isa ryczny  Z arząd  Z abezp ieczonych  Nieruchom ości  
(czyli  innym i s łowam i własności  żydowskie ')  sp rzed a je  skonfiskow ane  przez 
w ła d ze  n iem ieck ie  p lace ,  domy, m a ją tk i  i inne  n ieruchomości.  R zecz  jasna, 
że  w szys tk ie  te ak ty  kupna  i sp rzed aży  nie mają żadnej  mocy p raw nej .

— W a r s z a w a  p os iadała  p rz ed  wojną  310 szkół  powszechnych,  
190 średn ich  ogólnoksz ta łcących ,  134' z aw odow ych  i 11 wyższych u cze ln i .  
O b ec ie  posiada 130 pow szechnych ,  39 z aw odow ych  i jedną  n am ias tk ę  w y ż ­
szej ucze ln i  — W yższą Szkołę  T echn iczną .

— E w a k u a c j a  k i lku  u rzędów  n iem ieck ich  i sk ładów  w ojskow ych  
w  W arszaw ie  zosta ła  w znow iona.

@  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X  ŻYW E T O R P E D Y  ANGIELSKIE . Dzienniki  londyńsk ie  pośw ięca ją  
w ie le  mie jsca  now ej broni,  tzw, żywej to rp ed z ie ,  której is tn ienie  u jaw n io n e  
zostało  p rzez  admiral ic ję  bryty jską.  K oresponden t  morski „Daily T elegraphu"  
pisze:



„Żywa to rp e d a  nie jest p odobna  do  znanego jaz k ieszonkow ego okrę tu  
podw odnego  z załogą 2 m arynarzy ,  R óżnica  polega  na tym, że dw aj m ary ­
na rze  nie znajdują  się w niej  w środku, ale s iedzą  o k rak iem  w skafandrach ,  
Żywa to rp ed a ,  p o d o b n ie  jak ok rę t  podw odny ,  może p ły w ać  pod p o w ie rzch ­
nią, na  p o w ie rzch n i  i na  g łębokości  peryskopow ej,  przy  czym pery sk o p em  
w  tym w y p a d k u  jest głowa dowódcy .  Żywa to rp ed a  p ędzona  jest e le k t ry c z ­
nie. M otor  jest zup e łn ie  cichy. P rzys tosow ana  jest  zarówno do d z ia łań  n o c ­
nych jak  i dz ien n y ch  i p ra w ie  n iew id o c zn a  do g łębokości  pe ryskopow ej  
p rzy  małej szybkości,  Z adan iem  żywej to rp e d y  jest p rzybliżyć  się na k rok  
od celu pod  wodą, Załoga w ó w czas  p rzym ocow uje  do k i d łu b a  n iep rz y ja ­
cie lsk iego okrę tu  ład u n e k  m a te r ia łu  w ybuchow ego ,  znajdujący się na dzio­
b ie  to rpedy ,  z ap a la  z ap a ln ik  czasowy i u ru ch am ia  m echanizm  o d łącza jący  
resz tę  to rp e d y  od ł ad u n k u  wybuchowego .  Po tych  czynnościach  to rp e d a  po ­
z b aw io n a  c iężk iego  ładunku  w yp ływ a  szybko na po w ie rzch n ię  i załoga od ­
da la  się jak  na jp rędze j  od okrę tu  n ieprzy jac ie lsk iego  zanim  nas tąp i  eksp lo ­
zja, T o rp ed y  tak ie  użyte  zos ta ły  m iędzy  innymi w s tyczn iu  ub iegłego roku 
p rz ec iw  żegludze  n iep rzy jac ie lsk ie j  w  przystan i  Palermo, T rzy  żywe to rp ed y  
p rzyb liży ły  się wów czas  do swoich celów  i z a top i ły  jed e n  k rążow nik  oraz 
uszkodziły  w ie lk i  t r an sp o r to w ie c  tak  pow ażnie ,  że później zatonął ,  O bs łu ­
gu jących  te to rp ed y  6 ludzi  cało d o p łynęło  do brzegu i dosta ło  się do n ie ­
w o l i”, ( iPP)

X  W A L K A  Z NIEM IECKIM  L O T N IC T W E  d M Y ŚLIW SKIM , E. S h e p ­
p a rd  m ów ił  w W ar  R ew iew  na tem a t  w a lk i  a l ian tów  z lo tn ic tw em  m yśl iw ­
skim niem ieckim :

f,Wygląda na to, że w yna leź l iśm y  sposób na w y n iszczen ie  m yśliw ców 
n iem ieck ich ,  n a w e t  jeśli od m ąw ia ją  s ta r to w an ia  do w a lk i .  M ówiłem n ie ­
dawno,  że N iem cy będą, s ta ra l i  się  ogran iczać  swe s t ra ty  w m yśliw cach .  
Nie p rzez  to, żeby un ikać  w a lk i  w ogóle — ale p rzez  d o b ie ra n ie  sobie w a l­
ki, Ju ż  od 2 lat  R A F  wie, że  m yśliw ce  n iem ieck ie  n ie  wyruszą  p rzec iw k o  
sam ym  myśliwcom, t rzeb a  dopiero  wysłać  bom bow ce,  by je ruszyć, Kiedy 
z jawiają  się formacje bom bowców, w tedy  m yśliw ce  Luftwaffe s ta ra ją  się  r o z ­
bić ich szyki przez  pociski rak ie tow e,  a jeżeli  uda im się tu czy tam  o d łą ­
czyć od reszty jakiś samolot,  w te d y  rzuca ją  się nań  g rom adą.  To o szczę­
dzan ie  m yśl iw ców  łączy  się ze  zm nie jszen iem  minimum, d o p ły w u  now ych  
maszyn, od k ąd  RAF a ta k o w a ła  zak ład y  lo tn icze  w Lipsku, Augsburgu, Brun- 
św iku  i Rostocku i o d k ąd  A m ery k an ie  z b o m b ard o w a li  W ien er  N eu s tsd t ,  Ra- 
tyzbonę ,  Schw ein fu rt  i inne fabryk i .  O b l iczen ie ,  że p ro d u k c ja  m ies ięczna  
m yśliw ców n iem ieck ich  sp ad ła  z 1,300 na 300 maszyn, jest moim zdan iem , 
zbyt op tym istyczne ,  ale  w żadnym  razie p rodukc ja  n iem iecka  nie może 
w y ró w n ać  s t ra ty  około 1.000 m yśl iw ców  m iesięcznie ,  k tó re  ponosi  Luftwaffe 
od lu tego br,

N iem cy  mieli  ca ły  rok  in tensyw nej  p rodukcji  m yśliwców, W ied z ie l i  
co będzie  i zaw czasu  się przygotow ywali ,  sądzę  jed n a k ,  że zbliżają  się już 
do  ko ń ca  nagrom adzonych  reze rw .  Nie miel i  ca l i 'n igdy  sk łonnośc i  do wojny 
czysto lo tn icze j.  Z aw sze  u w aża l i  lo tn ic tw o  za pom oc dlą  a rmii  lądow ej.  Nie 
chcą  w  ż ad e n  sposób mieć  za mało m yśliwców, w chwili  gdy dojdzie  do 
w a lk  lądow ych ,  Mają jakieś dz iw ne  pojęcie,  że nie na leży  nigdy przeg ryw ać  
b itw y  lądow ej i o d d a w ać  terenu,  że na tom iast  można w jakiś sposób wy- 
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grać  b i tw ą ,  ehociaż  teren , z k tó rego  żywić się m iały ich s iły  zam ien iony  
zosta ł  w pustynię.  Oczyw iście ,  m ożna  rozum ow ać  w ten deseń, że skoro  ma 
się  reze rw y,  to d laczegóż  by nie młf-ły s tęp ić  ostrza  inwazji .  A le  w tedy  
n ie  w ys ta rczy  m ieć  r eze rw y  i z n ich korzystać ,  w te d y  musza te reze rw y  
w y s tąp ić  w chwili ,  gdy inwazja  n as tąp i  i W eh rm ac h to w i  b ęd z ie  p o trzeb n a  
pomoc lo tn icza ,

Dlatego Niem cy trzym ają  w dom u sw e m yśliwce, a my sta ram y  się 
w y k u rz y ć  je z k ryjówek, Bardzo zan iep o k o i ł  N iem ców  zagon m yśliw ców  
„M osquito” na  lo tn isku w Strassburgu, gdzie zniszczyły  14 samolotów n ie ­
m ieckich ,  bo było to  dalsze  niż zw yk le  zapuszczen ie  się  w te ry to r iu m  w r o ­
g i ,  K iedy  Indziej sam loty typu  „ T h u n d e rb o l t"  skorzysta ły  z luki w chm urach  
i spad ły  nagle  r a  lotnisko w e  F ranc ji ,  n iszcząc  20 z u s taw ionych  tam  50 
maszyn. Innego dnia  ponad  5J0 m yśl iw ców  a ta k o w a ło  10 baz lo tn iczych we 
F ran c ji  i w  Rzeszy, n iszcząc  sporo m yśliw ców  niemieckich.-  J e s t  to dla  
N iem ców  nie ty lko  p rzy k re ,  ale s tanow i zagrożen ie  osłony myśliwskiej  d la  
ich wojsk ląd o w y ch  w chwili  in w az j i  i p rz ed s ta w ia  w ogóle a sp ek ty  n ie ­
pokojące.

_Aż.:by d ać  sk u teczną  osłonę m yśliw ską  wojskom, t rze b a  m ieć nie t y l ­
ko  m yśliw ce ,  a le  także  b ezp ieczn e  d la  nich bazy przyfron towe,  jak  to p r z e ­
konaliśm y się dow odn ie  na  Krecie ,  N iem cy zaś te raz  na Krym ie, J e ż e l i  
N iem ćy  nie b ędą  mogli  korzystać  za sw ych  w ysun ię tych  baz  dlatego, że b ę ­
dą  ona c ągle  a tak o w an e  1 t i k  po ry te  bombami,  że nie b ęd z ie  można z nioh 
s ta r tow ać ,  ta  w id ęk i  ich są smętne. M ożna p ró b o w a ć  sys tem u trzym an ia  
m yś l iw ców  na lo tn iskach  da lszych  d la  konserw acji  i rozrządzan ia ,  w ysy łan ia  
i c h 'z a ś  na lo tn iska  p rzy fron tow e  na czas w a lk  dz iennych .  My od pew nego  
czasu  sta le  bijemy na  n iem ieck ie  lo tn iska  wysunię te ,  w ięc  próbują  cofnięcia  
da le j  m yśl iw ców  w głąb swego tery tor ium , A le  sp rzym ierzen i  m ają  te raz  
w Anglii tak ie  roje sam olotów , że gdy ty lko  pogoda jest  do b ra  mogą p c h ać  
nos wszędzie ,  a  p rzed  a p a ra te m  fotograficznym nic się nie ukryje,  co nie 
zostało schow ane  pod ziemią. Nie znam nic ba rdzie j  deprym ującego ,  jak  
św iadom ość ,  że jest się  pod ciągłą o bse rw acją .

W iem y  z w łasnego  dośw iadczen ia  a frykańskiego,  jak w ie le  można 
zrob ić  w dz iedz in ie  p rzen o szen ia  a p a ra tó w  i nie w ą tp im y ,  że Niem cy to p o ­
traf ią .  Być może, że zechcą  sw e myśliwce um ieśc ić  na  lo tn iskach  stosunko­
wo spokojnych i da lek ich ,  aż do chwili ,  k ied y  zaczną  się w a lk i  lądow e.  
W  b i tw ie  o p rodukcję  mogą b ra ć  u d z ia ł  w tedy ,  gdy w a ru n k i  nie. spowodują  
zby t  w ie lk ich  strat,  a poza tym można je p rze rzu c ić  do w a lk  inw azyjnych .  
Inna  rzecz,  że jeżeli  t rw a ć  będzie  o fensywa sp rzym ierzonych  p rzec iw k o  b a ­
zom lo tn iczym Niemiec,  to w s trzym anie  się od b i tw y  nie uratuje  ich m yś­
liw có w .  J e ż e l i  w ięc  je zostaw ią  na  lo tn iskach  p rzyfron tow ych ,  s ta le  a ta k o ­
wanych ,  ryzykują  wyniszczenie  lo tn ic tw a  m yśliwskiego bez w a lk i  — jeżeli 
cofną  je na lo tn iska  dalsze, o tw ie ra ją  drogę do Rzeszy naszym  eskadrom  
bom bowym .

Myślę,  że b ę d ą  się s ta ra l i  wykorzystać  w na jszerszej  m ierze  lo tn iska  
da lsze  i lo tn iska  sa te l i tów , my zaś będziem y  się s ta ra l i  u t rudn iać  im życia 
wszędzie ,  gdzie  ty lko  można. P rzew ag a  lo tn icza ,  tak a  J a k ą  m am y w tej 
chwili ,  p ozw ala  na  d o k o n y w an ie  rzeczy  n iezw y k ły ch  i dobrze  robimy, w y k o ­
rzystu jąc  ją w całej  p e łn i ”.



P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  p o ł u d n i o w y .  V i VIII a rm ia  p rzy s tąp i ły  do  n a ta r ­
cia na  ta k  z w an ą  lin ią  G us taw a,  N a ta rc ie  p oprzedz iło  u p rzedn io  ba rdzo  
si lne p rzygo tow an ie  a r ty le ry jsk ie  i b o m b ard o w an ie  pozycji  n iem ieck ich  
przez  sam oloty  bliskiego w sparc ia .  Po t rzech  dn iach  n a ta rc ia  wojska f rancu­
skie w d a r ły  się na 9 km w głąb  pozycji  n iem ieck ich ,  a wojska  angielskie  
p rzekroczy ły  rzek ę  R a p id o  i um ocniły  p rzyczó łk i ,  p rzez  k tó re  ria n iep rz y ja ­
cie lski brzeg  p rz e rz u ca n e  są ko lum ny zm oto ryzow ane  i czołgi. O p ó r  n ie ­
m ieck i  b a rdzo  silny. K o n tra tak i  n iem ieck ie  d o p ro w ad za ją  do k i lkak ro tnego  
p rzech o d zen ia  jednych  i tych  samych m iejscowości  po k i lka  r.izy z rąk  do 
rąk  stron p rzec iw nych .  Do d n ia  16 bm, sprzym ierzen i  zdobyli  szereg miast 
n ie  osiągając jednak  osta tecznego  rezu l ta tu .  W alk i  o wielk im  nas i len iu  t r w a ­
ją  nadal.

Lotnic tw o bom bardu je  s tanow iska  n iem ieck ie  w  linii frontu, drogi za ­
opa trzen iow e ,  k o le je  L p o r ty ,

— II K orpus Polski  w e  W łoszech p ro w ad z i  w rasnach VIII  armii  
ofensywę na linię G us taw a ,  Ju ż  w p ierw szych  k om unika tach  donoszących  
o rozpoczęc iu  o fensywy zna laz ły  się l iczne  s łowa uzn an ia  d la  żo łn ierza  
polskiego.

— F r o n t  z a c h o d n i ,  Si lna  akc ja  lo tn ic tw a  p rzec iw k o  u m o cn ie ­
niom n iem ieck iego  „W ału  A tlan ty ck ieg o " ,  ło tn iskem  i kolejom w e  Francji ,  
Belgii, H olandii  i z achodnie j  Rzeszy t rw a  nadal .  Dzień w dz ień  i noc w noc, 
ty s iące  bom bow ców  i ty s iące  m yś l iw ców  s ta r tu je  do akcji.  D ziała lność  n ie ­
mieckiej obrony  w p o w ie trzu  naogół  s łaba.  P rzy  k i lku  n a lo ta ch  na tra f iono  
jed n ak  na b a rdzo  silne  zespoły m yśliw ców  n iem ieck ich  i stoczono ciężkie  
walki.  S p ec ja ln ie  c iężką  b i tw ę  po w ie trzn ą  s toczyły  maszyny am erykańsk ie  
w czasie  nalo tu  na  OBnabruck. R A F  w czasie  swych nocnych  na lo tów  a ta ­
kow ał  spec ja ln ie  w ęzły  kom unikacy jne ,  lo tn iska  i f ab ry k i  p rzem ysłu  lo tn icze ­
go, A kcja  a tak o w an ia  w ęzłów  ko lejow ych  d o p ro w a d z i ła  -— w ed ług  kom uni­
k a tó w  Londynu  — do olbrzym iego haosu kom unikacy jnego  w e  F ran c ji  i za ­
ch o d n ich  N iem czech ,

— " F r o n t  w s c h o d n i .  N a  całym  froncie  od F in lan d i i  po ujście 
Dniestru  n ie  zaszły  ż ad n e  is to tna  zmiany. Na odc inku  Płoskirowa i T yras -  
pola N iem cy  p rzep ro w a d z a ją  s ta le  si lne a tak i  — -bez w idocznego  rezu lta tu ,  
L o tn ic tw o sow ieck ie  p ro w a d z i  ak c ję  b o m b ard o w an ia  węzłów k o m u n ik acy j ­
nych na zap leczu  frontu. Na z iem iach  Polski  bom bardow ano  w ubiegtym 
tygodniu  Lublin ,  D ęb l in ,  Przemyśl,  R aw ę  Ruską, Brześć n ad  Bugiem i Stryj 
oraz  szereg m ałych  stacji ko le jowych  w re jonach  tych  miast .  B om bardow ano  
ró w n ież  cen tra ln e  węzły  ko le jow e  w E ston ii  i Łotw ie ,  Sądząc po in form a­
cjach z b o m bardow anych  miast polskich  celowość i skuteczność  na lo tów  ro­
syjskich pozostaw ia  dużo do życzenia .

Naloty  silnie  n iszczą polskie  miasta, W śród  ludnośc i  dużo ofiar w z a ­
b i tych  i rannych .

Po u p ad k u  Sew as topo la  zakończono  m  Krym ie  l ik w id a c ję  le sz tek  
woisk n iem ieck ich  i rum uńskich .  Rosjanie  z doby li  o lbrzymią i lość s p r z ę tu  
wojennego i zaopa trzen ia .


